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OSTATNIA Z AŁBINICH.
(Dalszy ciąg.)

Zte rnwęzystk iem był  en n aj spęko jnie jszym i 
saj«erdeczj)i«:j;ąyui . cz łowiekiem,  .który k ie d yk o l ­
wiek z wysokości  go r  do  cywdizacyo toj^st
p rzes /e t j ł .  Nąkon jec  h n b i a  Laęfenni hi , na jp ię­
kniejszy mężczyzna ,w'  We nec y i ,  k tóregośmy n^yeli 
s ą s t S O ' 1 •WOB o . c o .  wieczór  zS ignorą  Aldini ,od dzje- 
gijtej  godzin v do pó łnocy  po kanale,  był  na jp rzy ­
s tępniejszym panem ,  j akiego w życiu n ioje in z na ­
l e m .  Z m a r ł e g o  hrab iego Albinr nigdy niewtdzia-
|c_m; obraz, tylko j e go  wisiał na wstępie do . g a l e ­
ry!  w kosz townych  ram ach ,  .ale w j e g o  twarzy,  .w 
j e g o  ogn is tvrh czarnych oczach,  w j ego  zimnych i 
s zvdersk ich ostach , a nawe t  w j ego  postawie ,  leżał  
wyraz  du m y  i nieugiętej  su rowości ,  jakiej  nigdy 
w  tvm pa ł acu  n iedozna łem.  ł l y ł to  piękny obraz  i 
ob ra a  p ięknego  młodz ieńca ,  k tó ry  w 25 roku  życia 
u m a r ł  W  skutek po jedynku .  Pozos tawi ł  on po so­
fcie wielką s ł awę  odwagi  i mocy cha r ak t e ru ,  ale 
m ó w io n o  zarazem,  ż e  żonę swoją uczyn ił  nieszczę­
śliwą. Dawni  s łudzy jeszcze do t e g„  s topnia l ę ­
kal i  s.ę nieboszczyka,  ze nigdy wieczorem bez u -  
chylenia g łowy nteprześł i  oko ło  tego obrazu .  —— 
'Surowość j e g o  by ła  bezwątp ien ia  dla hrabiny 
p o w o d e m  do  wielu c i erpień,  ho  nigdy n iechc iała  
W now e  wejść związki mf.łżeńskie.  Czuła j e d n a k ­
i e  po t rzebę  kochania ,  ponieważ p r zy jm ow a ła  ho łd  
hrabiego Lanfranchi. Po opływie roku jednego,

kiedy h rab ia  już  st raci ł  wszelką nadzieję w p o j e n i a  
w nią zaufania,  wyzna ł  je j ,  że pewna  bogata dzie­
dziczka n ieodaiawia mu swej  ręki. Signora z wszel ­
ką wspan iałom;  śhjsMjjfckezygno wała na j e g o  m i ­
łość ,  a cboc przezLfljPę łni zdawała  się smut ną  i 
cierpiącą,  po up ływ ie  j ed n ak ż e  j e d n e g o  miesiąca,  
zajął xżę Montelagri  miejsce h rabiego  wJ' łÓdce,  a 
j a  i Mandola wozil iśmy znowu prze z ca ły  rok tę 
na pozó r  szczęśliwą p a r ę p a  ' ftgUriach,

Ja czo łem najżywsze przywiązanie ku hrabinfe.  
Nicm ng łem sobie nic piękniejszego,  nic lepszego 
nad nią wyobrazić.  Kiedy  ona p i ę k n e ,  p r aw ie  
macierzyńskie spo jrzenie na mnie  zwróci ła ,  k iedy 
z uśmiec hem  kilka s łodkich  do m-nie r zek ła  w y r a ­
z ó w , —  w ó w c z a s  by łe m tak d u m ny m ,  tak za d o w o ­
lonymi, iżbym dla jej  upodoban ia  największe u d r ę ­
czenia najcierpl iwiej  by ł  znosił. Każde j e j ’ z l ece­
nie najsumienniej  d o pe łn ia ł em ;  jeżel i  się b r a b  ltz 
na mnie  o p a r ł a ,  s eree b i ło  mi z r adoś c i ,  jeżel i  

■białą r ączkę -swoją del ikatnie  półóży ła  na moją  
g ło wę ,  aby sięćiu Monta legr i  pokazać p iękne moje  
włosy,  wówczas  du m a  C h la ła  policzki moje  rn mi eń -  
eem.  Jednakże  patrzałe; . .  bez  zazdrości  na x ;ęćia i 
p r zy jm o wa łem  do b re  żarty,  j ak ich  sobie panowie  
w W e n ec y i  pozwalają z gond d ie t a m i ,  aby ich d o ­
wcipu  p róbować .  X/.ę Montalegr i  był  ł ag od n y m  i 
do br ym  panem,  k tó rem u mia łe m wdzięczność za 
pocieszenie h rab iny  po oddalen iu  się Laf ranch ie-  
go.  Nieznałetn nigdy tej uległości ,  która się p rzed  
pie rwszeńs twem urodzen ia .pon iża ;  w r zeczach m i ­
łości  niema Ona nigdzie miejsca ! Różnica wieku p o -



między mną  i h rabiną ,  niebyła tak wielką,  żebym 
się w niej,  n i e mó gł  zakochać.  Niewiem istotnie ,  

j a k i e b y  nadadź  nazwisko teina uczuciu,  k tóre mnie 
w ó w r z a s  ogarnę ło .  Możeto  była miłość,  ale czysta 
miłość,  j a k  mój  wiek młodz ieńczy,  spoko jna  m i ­
łość,  pon ieważ żadne j  nieznałein p różnośc i .  —  O-  
p r ó cz  moje j  młodości  i mego  wesołego  h u m o r u  
u p o d ob a ł a  sobie h rab ina  we mnie  szczególniej  su.ak 
m ó j  do muzyki ,  widziała chę tnie moje  wzruszenie 
na  każdy ton je j  śp ie w u ,  i zawsze p r zywoływać  
mnie  kazała,  ile razy b ra ła  a i f ę  do  ręki. Mia łem 
sobie dozwolony  wstęp do jej  poko jów ,  wclno  mi 
n aw e t  by ło  usiąść pizv  Salomei .  W ol a ła by  ona 
bez  wątpienia,  gdyby  ohe  ście Salomei  zemną mniej  

b y ł o  suroweni ;  ale j a  się tej kobiety więcej  o b a ­
wiałem,  aniżeli s amej  pani  i d la tego niewychodzi-  
ł e m  mgdy  z gran ic  przyzwoi tej  uległości  względem 
n i e j . —■ P e w n e g o  dnia zafpyuła mnie  się hrabini ,  
czym kiedy doświadcza ł  rnojegO g ł o s u ? O d p o w i e ­
dz ia ł em jej ,  że mia łem dośc^p iękny  głos,  ale ten 
7 cząsem, s tr ąc i łem.  Żąda ła  po te m,  ab ym  je j  coś 
zaśpiewał .  O p i e r a łe m  się, ale ona obstawała przy 
tern i nakon iec musia łem uledz.  Byłem bardzo  
Ztnięszany i mniemałem,  że żadnego tonu  z siebie 
n ie  w y d a m ,  bo już  od r o k u  wcale nie śpiewa łem.  
Mia łem wówczas s iedmnasty rok.  Głos mój  w r ó ­

ci ł  znowu w tym czasie,  choc j a  o tern nic n iewie-  
działem.  Z a k r y łe m  twarz moją  r ęk o m a i s t a ra ł em 
się p r zy p o mn ie ć  sobie zwrotkę z oswobodzone j  J e ­
rozol imy.  Z e b r a ł e m  ca łą  moją  od w ag ę  i zacząłem 
z ca łych sił śpiewać,  j ak gd yb ym  stał  na ś rodk u  
morza .  Niemia łem wyobrażenia  o moc y  meg o  
g łosu ,  i r a c h o w a łe m  na p rzy t ł umio ne  tony,  k tóre 
się dawniej  z piersi  moich wydobywały .  Obrazy  
na  śc ianach zadrżały p rzed  moim po tężnym g ł o ­
s e m ,  a h rab ina  się uśmiechnęła .  -Santo Dio !« 
zawołała  Sa lom ea ,  upuszczając swoją robo tę  i za­
tyka jąc  sobie us /y ;  »lew na placu Sgo Marka nie- 
m ó g ł b y  okropn ie j  za ry czec ! .  Mała  Albini, k tóra 
się na kob ie rcu  bawiła,  z p rzes t r achu  p łakać  zaczę­
ła.  Co się z hrabiną ,  j e j  có r k ą  i Salomeą stało,  
n i e w i e m ;  bo ja pę de m st rzały,  opuśc i ł em pałac ,  
p r ze b i eg łe m  ul ice i s t anąłem nakoniec  na wielkiej 
ł ące ,  k tó ra  się dzisiaj placetn ma rs ow ym  nazywa.  
W i d z ą c  się sąmotnym,  zacząłem znowu śpiewać z

całe j  siły, a mia łem jej  więcej ,  aniżeli k tó ry ko l ­
wiek z b a r d ó w  przez Cb ioggo tów podziwianych.  
Ob awia łem się dotąd jej  niedosta tku,  a t eraz d r ż a ­
ł e m  przed jej  zbytkiem.  Rzuci łem się na wznak 
w wysoką t r awę i łzy roskoszy sp ływały  po  moic h  
l icach.  Pierwsze łzy ar tysty!  One  tylko w y r ó w n a ­
j ą  swoją s łodyczą i go ryczą p ie rwszym łzom k o ­
chanka.

P owta rza łem znowu po  s to  razy pojedyncze s t ro­
fy, k tóre  sobie p rzypomnia łem,  lin więcej  śp ie wa­
ł e m ,  tern bardziej  ł agodzi ł  się surowy dźwięk r; 'e- 
go głosu:  cz u łe m,  j ak p rzy je mn ym  s tawał  się o d ­
głos  mego  o rganu.  Śp i ew a ł em  z łatwością a rve  z 
oper ,  k tóre  od hrabiny s łyszałem.  Nic o t em nie- 
wiedząc,  nauczy łem się wiele przez dwa  lata.  M e ­
todę po ją łem jak b y  ins tynktem,  a czucie sympa tyą .  
Po s iada łem dziwną łatwość i n iepojętą  pamięć .  Com 
raz usłyszał ,  mo g łe m natychmiast  powtórzyć.  Już 
p ie rwszego dnia d a ł e m  tego dowo dy ,  śpiewając 
na j t rudniej sze  Sztuki h rabiny  od  j e d n e g o  końca do 
drug iego .

Noc po łoży ła koniec m o je m u  zachwyceniu.  
Wówczas  dop ie ro  s po s t rz eg łe m ,  żem przez cały 
dzień s łużbę moją  opuści ł  i że smutny  p ow ró c i ł e m  
do  domu.

Byłoto p ierwsze uchyb ien ie  tego rodza ju  i n i ­
czego więcej  się nie lęka łem ja k  za rzutu Signory,  
j a k ko lw ie kb y  t a ko w y  był  bardzo ł a g o d n y m .  S ie ­
działa ona właśnie przy wieczerzy,  a j a  s t aną łem 
za j e j  krzesłem.  Nigdy  n ieusług iwałem j e j  p rzy  
stole,  b o m  pozostał  dnmnv ,  j a k  Chioggiota .  Dziś 
chc ia ł em je dn ak ż e  sp ros tować  moją  winę przez r o ­
dzaj dob ro wol neg o  upokorzen ia  , wzią łem więc od  
Salomei  ta lerz . .porcelanowy i p o d a ł em  go n iezgra ­
bnie hrabinie.  Signora  udawa ła  z p o c z ą t k u , j ak  
gd yb y  na to niezważała,  spojrzawszy j e d o a k ż e  na 
moją.  po k o r n ą  po s tawę ,  zaczęła się g łośno śmiać,  
•Pani  go zupe łnie zepsujesz ,*  r zekła su ro wa  S a ­
l o m e a . —  »Dla czegóżbym się na niego miała g n i e ­
wać ?« odpowiedz ia ła  hrabini .  *On się dziś r ano  
sam przestraszył  i u c i ek ł ,  aby  się ukarać.  Założę  
s i ę ,  że przez ca ły  dzień nic niejadł .  Idź więc i 
po ży w  się,  Nell ino.  Wyba cz am ci p o d  tym w a ­
r u n k i e m ,  abyś już  n igdy n ieąp iewa łU



Ta uwaga zdawała mi się gorzką i byłato p ie r­
wsza, którą mnie hrabina istotnie dotknęła. D u­
ma rozwinęła się we mnie w całej sile, a prze? p o ­
gardę mego głosu uczułem się mocno obrażonym. 
Od tego dnia począwszy, korzystałem coraz więcej 
ze śpiewu hrabiny. Każdego wieczora ćwiczyłem 
się na polu marsowem i czułem sam, ze robię po­
stępy, W krótce niewystarczała już dla mnie nau­
ka hrabiny. Ona śpiewała tylko dla własnej przy­
jemności i niedbała o wydoskonalenie głosu. U- 
czułem niepowsciągnior.ą chęć zwiedzenia teatru, 
ale w czasie pobytu xv nim hrabiny, musiałem po­
zostać w łó d ce ,  gdy z Mandola chodził na parter 
lub przysiuehi wał się na korytarzach. Nakoniec 
pozwolił mi Mandola pewnego razu wejść na jeden 
akt do teatru Fenice. Grano: »pa ta j emue m a i z t ń - 
ttwo.* tłie będę się starał opisywać wrażenie, jakie 
ta muzyka na mnie uczyniła; zaledwiem został przy 
lmysłacb; nie powróciłem na łódkę po pierwszym 
akcie , jak o b ie ra łem , ale dopiero kiedy wtzvscy 
wyśli i świece zgaszono, opuściłem teatr.

Uczułem teraz niepowściągnioną chęc bywania 
co dzień w teatrze, nie nieśmiałem prosie hrabiny 
O pozwolenie, obawiając s ię ,  aby się nienatrzą- 
sala z mojej nieszczęśliwej namiętności do m u­
zyki. Jednakże musiałem umrzeć albo bywać w 
teatrze. Miałem mysi opuścić służbę hrabiny i o- 
pędzać potrzeby życia m -go  jako wyrobnik, aby 
tylko zyskać czas i środki bywania w teatrze. O- 
brachowałem, że przy pomocy małych oszczędno­
ści, ograniczywszy wydatki na niezbędnych życia 
po trzebach ,będę mógł zaspokoić' moją namiętność. 
Ł am a łem  sobie także i nad tent g łow ę, czy by m 
jako chórzysta lub posługiwacz niemógł dostać się 
do teatru, Nakoniec postanowiłem, zwierzyć się 
xięciu Mont degri. Opowiedziano mu moją m uzy­
kalną przygodę i z początku śmiał się ze mnie, a- 
le kiedy mnie wi((,’ia! wytrwałym w moim p rz e d ­
sięwzięciu, żądał, abym mu cokolwiek zaśpiewał. 
Długo się wahałem, obaw ając się jego szyderstwa, 
nakoniec drżącym głosem zaśpiewałem część aryi, 
k terą  raz w teatrze słyszałem. M.>je zachwycenie 
udzieliło się i w ciąści xięeiu, poznałem po jego 
oczach, ze mnie chętnie sł\~zy, uzbroiłem się xv o d ­
wagę i śpiewałem lepiej. Podniósł on dxv» czy

trzy razy ręce, aby mi okazać swoje zadowolenie. 
Teraz śpiewałem zupełnie dobrze, a kiedym prze­
stał, xiążę, wielki lubownik muzyki, uściskał mnie 
z zapałem. Chwalił mnie nadzwyczajnie, zapro­
w a d z i  mnie do hrabiny i przedstawił je j  moją 
prośbę, do której się natychmiast przychyliła. Ale 
i ona chciała słyszeć mnie śpiewającego, a ja  nie- 
mogłem je j  życzenia zaspokoić. O pór mój zadzi­
wiał ją, ale nieśeiągnąj na mnie jej gniewu. D o ­
piero pewnego wieczora uczułem potrzebę śpie­
wania, której się chętnie podałem. Hrabina i 
j e j  kochanek s łuchali,  ale mnie niezachęcili ża­
dną oznaką zadowolenia. Tylko Viand da zaxvotat 
po kilka razy: »corpo del diavolo! jakiż piękny 
tenor.®

Obojętność, a raczej nieuwaga hrabiny obraziła 
mnie poniekąd; byłem bowiem przekonany, iż so ­
bie od niej zasłużyłem na zachęcenie. W  kilka 
dni później żądała ona o d e tn ire ,  abvm w obecno­
ści towarzystxx-a złożonego z kilkunastu artystów, 
zaśpiewał narodową barkarolę. Opierałem się zno­
wu je j  woli, a ona zniecierpliwiona, kazała mi bvć 
posłusznym. Pierwszy raz xv mojem życiu widzia­
łem  ją tak rozgniewaną. Zamiast zastanowić się 
nad tern, że kilkodniowe cierpienia, wyirkające z 
niestałości xięcia Kontalegri rozdrażniło jej umysł 
i zmieniło na czas niejaki łagodny jej charakter, 
oświadczyłem bez ogródki, iż nieje tem jei niewól- 
uikiem i nie do śpiewu , ale do kierowania xvio- 
s łem  przez nią przezna zony byh m.

(D alszy  ciąg nastąpi).

Tęsknota. Pewien młodzieniec z Bretanii m u ­
siał zostać żołnierzem i przybył z pułkiem do  P a ­
ryża; niemógł on jednakże zapoinn e ć  ojczystych 
swoich lasów pustych brzegów morza i cichych 
zabaw domu rodzicielskiego. Pewnego dnia, s to­
jąc  na warcie, usłyszał z daleka śpiaw ludu Bre- 
tańskiego. -Słyszysz?- rzekł do s w o j e g o  kolebę 
-to  jest piosnka m go ludu. Teraz  i Ja w krotce 
powi ocę do domu.- Fowarzvsz br oni rozśmiat
się i wszedł do izby. W krotce potem usłyszano 
wystrzał, żołnierze wyszli na !en odgłos zodw achu 
i przekonali - ję ,  że młody Iłretańczyk z tęsknoty 
odebrał sobie życie.



Widelce. P io tr  Damian! opowiada następujące 
wydarzenie w liście do pewnej damy, którą zbyt - 
kiem strofuje: »Doża Wenecyi ożenił się z p e ­
wną d?mą z e  Stambułu, której zbytkowne życie 
wszelkie przechodziło wyobrażenie. Niechciała o- 
□a się nigdy w zwyczajnej myc wodzie, ale zmu­
szała służących- swoich, aby dla niej deszczową w o ­
dę  zbierali. Pokoje je j  były tyloma woniami zr- 
kadzone, iżbym się wstydził wymieniać z nazwiska 
wszystkie te pachnidła, nikt bowiem nieprzywiązalhy 
do tego wiary.. A!e co przechodzi wszystko —  owa 
kobieta niecheiała nawet pąlcaroi jeść; jej sługi 
krajali mięso w drobne kaw ałk i,  a ona takowe do­
p ie ro  za pomocą małego złotego n a r z ę d z i a ,  o p a ­
trzonego dwoma oslremi końcami, do ust p row a­
d z i ł a .* —  Ztąd się okazuje ,  ze  widelce za czasów 
Damiauiego bi ły we Włoszech przedmiotem zbytku.

F O R  T ^ U  N A.

Na pięknej łące, szybko, jak strzała, 
F ortuna  z swemi dary leciała,
Trzym ała w ręku tó g  pełen złota,
Za uią jak  pany, tak i cliołota.
Potem oblana-, z ostatnią siłą 
Goni i goni fortunę miłą.
T a  nifzważnjąc na lasy, góry.
Gdzie bąc przeleci przez gmach natury, 
Zawsze zostawi swe dary drogie,
Albo gdzie blisko radości błogie*
Łeci przez strumyk, ten złotem płynie,- 
Przez gaik, tt n już pięknością słynie , 
Przez góry, krós/ce  w podział dostają ,. 
Przez poła, plonem się uśmiechają.. 
T rafi na człeka, i ten bogaty,
Obsypie złotem choc liche szaty.
A więc kiedy tak wszystko zbogaca,
Dla czegóż bieda jeszcze się wracał* 
K rótko odpowiem, cny przyjacielu. 
W szak szczęście zawsze leci bes celu, 
Nigdzie się, nigdy niezatrzymała,

< Nigdy też stule niezbogacała.
Zaświeci szczęściem, i z niem poleci,.
A my ją  dalej goniro jak  dzieci,

Pragnionytn trafeni na nas napadnie,
W  tenczas ją  nietak popuścim snadnie;
I lubo umknie, jak je j  zwyczajem,
To nietak prędko  stratę poznajem.
A gdy  poznamy, to znów w pogoni,
Zawsze my za nią, choc ona s t ro n i ;
0  lnba chwilo! z nami raz trzeci,
Już jej niepuścim już  w mocnej sieci.
1 gdy tak sobie słodko marzemy,
Fortuna w nogi, a my i-'.... pomrzemy.

Marcelli z Ostrołęki,
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GRÓB MATKI NA POWĄZKACH.

Zimowe .wiatry przecię spoczęły,
Natura całą pęrwabna, ipiłp ,
Już pączki yiyięrzby pękać ,ząęzęły,
Zieloną Ayawka znowu odżyła.

Ojciec w żałobie otoczon dziatki,. 
K lęczał w śró d  smutku na grobie żony,
Na grobie drogiej sierotom matki,
Klęczał, w rozpaczy nieutulony.

■ O sroga śm ie rc i!« w śiód jęku  r+e-cze . 
Czyli! nia«iiab» gdzie ciosu z,wr«eić ?
Czy liż przed tobą nikt nieueteęze?
Czyllż bezkarnie chcesz wszystkich sm ucić?«

, Z objęć wydarłaś małżonkę m iłą ,
Z  twej woli, pod tym spoczywa głazem ,
Z twej wołi pod tą świeżą mogiłą,
Skryła się cnota i dobroć razem.*

,»-i,ecz próżpe .Żale, .pąiłe me dziatki, 
Dzieciństwa zniknął dla wąs .wiek złoty, 
Jirżto wam drogiej nie w nici maiki,
Już wy nazawsze biedpe sieroty.*

»Dregi nasz cieniu, tu na tym grobie. 
Składają  k wiaty świeżo zebrane,
T u  poświęcają łez kilka tobie ,
I  mąź i twpje dziatki kochane.*

Marcelli z ■ Ostrołęki.


